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Ewny wieśniak,który był w wielkiey 
nieprzyiaźni zfwoim fifiadem, y 
bardzo złych obyczałow , byt po kile 
ka razy przez Probofzcza tey wfi napo“ 
minany y ftrofowany,aby fię poprawił. 
To napomnienie zamiaft że upra- 
niony uczynić miało fkutek , daie 
Bardziey przyczynę , ŻE ztoczyńca 
Pad fię bierze,pozbyć fię y (wego nie» 
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przyłaciela y Xiędza, co uifzcza fpofo= 
"bem naftępuiącym.  Xiądz pofzedł był 
- odwiedzieć iednego z fwoich kollegow, 
powrociwfzy ne rychło w nocy otwie= 
1a kluczem fwoią ftancya, ktory miał 
przy fobie, nie obudziwfzy żadnego z 
fwych fłużących, drzwi nazad zamknąć, 
y fpać fię polożył ; złoczyńca ktory © 
cym wiedzial, y optocz tego, iż iego 
nieprzyiaciel jeft iefzcze w karczmie, 
używa tey okoliczności, otwiera Dom 
Xiędza wytrychem, y ubrawfzy fię w 
fuknie iego, ftawa na zafadzce, zabiia 
fwego nieprzyjaciela, ktory chciał do 
fiebie odeyść, fiekierą; broczy fuknie 
we krwi, wraca fię y wrzuca w dom 
Xiędza fuknie y fiekierę przed fożko, 
y odchodzi. Nazajutrz znayduią zabi- 
tego, idą za znakami, aż do domu Xię= 
dza, y przed iego. lożkiem, znaydu= 
ią fuknią y fiekierę całą we krwi zbro” 
'czoną. Coż może być oczywiftfzego 
nad ten znak? Wfzyfcy biią na Xię* 
dza, á nie ma za nim nikogo, tylko ie* 
go wyrzeczenie fig, . Wfzakże dobrzę 
| is 


* 


a ) s04 ( $% 

fię fprawował Xiądz aż dotąd? ale czyż 
Nie mafz hipokrytow na świecie? czyż 
nie fą czalem naywiękf złoczyńcy u= 
kryci pod hipokryzyą? wrocenie fię po” 
- Żne y taiemne, noc y pofzlaki krwi, fús 
knie y. fiekiera pokrwawione w iego 
domu.  Jeft iuż w oftatnim krefie by- 
cia ofiarą fprawiedliwości; w iednym 
razie ferce złoczyńcy przerażone zało= 
ścią , ufłyfzawfzy, iż niewinny Xiądz. 
ftracić by mogl y życie. Przychodzi 
tedy y okazuie przez fwe włafne zeżna” 
nie niewinność Xiędza, y odbiera karę, 

ktorą iego zbrodnie zafłużyły. 
Pewny kupiec handluiący bydłem, 
. jeżdżąc wfłąpił do iednego Kościoła od- 
dalonego ode wfi, w ktorym fię nikt ' 
nie znaydowal:zmowiwfzy pacierze, u- 
daie fię daley w drogę. W krotkim 
_czafie po iego odieżdzie Kościoł okra- 
„dziono. Nikt nie widział, aby zlo» 
dzieie do niego wchodzili, ale niekto- 
rzy tego kupca, fkoro tylko poftrzegli 
kradzież Kościoła , gonić go poczęli, 
do więzienia wtrącili, czynią procefs 
a prze” 
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przeciwko niemu, y że nie przyznaie 
fiz, biotą go na tortuty, y przymufza1ą 
go przez męczeńftwa, do przyznania 
kradzieży, y ofądzaią go na obwiefze= 
nie; w kilka czafow po wypelnieniu 
tego Dekretu, lapią bandę złodzielow, 
ktorzy fię przyznają między innemi rze- 
cząmi, żę oni okradli Kościol, 4 nie Kur 
piec. -Gialo iego zdeymuią z fzubie” 
nicy ż wielą ceremoniami, chowaią fo” 
leanje. Ale exekwowany niewinnie, 
„czyż był przez to ożywionym ? y ktor 
ryż czlowiek roftropny moglby fobie 
życzyć, żeby był w liczbie tych fędziow, 
tak poczciwy y niewinny , ci sin 
moski. 

[ Nie tylko to ieden przyklad jeft w 
Niemczech,że niewinnego tracono zor 
'koliczności tortur: znaydziemy ich we 
wfzyttkich Europy kraiach, wiele także 
y w Polfzcze. Ten fpofob okropny od- 
_.„krywania prawdy, nie ieft pewnie wy» 
nalazkiem Filozofa, ale diabelfkim.Po- 
nieważ między 10. ludźmi ledwo ie- 
Jak znaydzięmy, ktoryby mogi wy” 
trzy” 
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_ trzymać wfzyftkie gradufy tortur, y 
woli raczey przyznać fię, iżieft win- 
nym, dla fkończenia taż fwych boleści, 
niżeli być męczóńym kilka razy, y ża | 
ftać kaleką y nędznym na cale fwe ży- 
«ie. Y taieftprzyczyna dla czego w 
wielu kraiach zniefione tortury, y nie 
trzeba wątpić,żeby i w Polfzcze hie bys 
ły zniefione, Ww ktorey także Patryoci 
fą tak oświeceni jako yw innych kra- 
dach, y w ktotey nafz naylafkawfzy y 
naylepfzy Król ma wftręt ofobifty dó 
"tegó wfzyftkiego, co ieft przeciw A 
kości y prawom natury. ] 

"Pewny Dyffydent Kazriodzieja wiey: 
| Ki: ktory iuż młodym nie byt, ale kto: 
ty mid młodą ipiękną żonę,przydał na- 
uczyciela. dła fwoich dzieci. Ten za- 
kochał fi fię w żónie iegó, ` ktora fwym 
także nie gardziamańtem, y oboie zas 
Żywaią przez niejaki czas AR: miłości 
tym beśpiecznieyfzey, im bardziey iey 
mąż nie miał w podeyrzeniu, aby mu 
kiedy niewierną była. Nakoniec Ko- 
Minek myśli, iż ta wzaiemńość da 
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ści ci kiedyżkolwiek wydaćby fię mogłaś 
on byłby furowo podług praw tego 
kraiu 2a to karany. Ta myśl do tey 
go przyprowadza rezolucyi , ażeby 
znifzczyć w celu fwych pafłyi, poślaki 
iego krymipalney milości na zawfzew 
Zabiia ią tedy w niebytności fwego 
męża, y ucieka, Kaznodzieia ktory-po” 
wrociwfzy do domu, zafłaie fwą mal- 
Żonkę zabitą, zadziwiony w pierwfzym 
zamiefzaniu obawia fię, aby go- nie 
miano w podeyrzeniu, iż on byl fpraw= 
cą tego wyftępku, ucieka takżeiak y 
nauczyciel. Przypadek ten doniefior 
ny Zwierzchności, y coż ona ma fądzić 


'© tym przypadku tak niezwyczaynym? 


czyż to ielt „do wiaty podobno, aby 
Kaznodzieja, ktory fię zawfze poczci- 
wym okazywał czlowiekiem, y ktory 
zawfze w zgodzie z (wą żył malżonką 
byl zdolnym taki popełnić wyitępek ? 
poioż to,że mowiono o miłości nauczy- 
ciela z żoną Kaznodziei, mogiżeby za” 
bić cel fwoiey miłości, zwłafzcza gdy 
interes iey więcey wyciągał fekretu, a 
niżeli 
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niżeli iego. Ale dla czegoż niewinny 
. Z Winowaycą iednegoż uciekaią czafu; 
Y czynią fię iak ieden tak drugi podey* 
Tząnemi ? czyż nie ieft rzecz ftać fię 
mogąca, że mąż dowiedziawfzy fię tre 
funkiem o milości między niemi,mog!- 
by zabić w pierwfzym impecie złości 
fwą małżonkę? i że nauczyciel uciekł z 
przyczyny boiaźni kary, ktora go czeka- 
la za cudzołoftwo? albo kiedy nie wie” 
dziano nic o iego miłości,że nauczyciel 
polechał widzieć kogo z {waich przyia* 
ciol. Jlćż to rzeczy ftać fig mogących! 
Dnia trzeciego w wieczor Kazno* 
dzieia przychodzi do iednego z Twoich 
Sędziow, ktory był iego przyjacielem, . 
opowiada mu przypadek okropny, y 
przesświadcza go.iako podzciwy ftąrzec; 
o f(woiey niewinności,4 mowioraz o po» 
deyrzeniu, ktore ma o nauczycielu? 
fzukaią zaraz nauczyciela, znayduią , 
go y w pierwfzym badaniu fię wyznaie 
fwoy wyftępek. 
| Żebym fię nie obawiał przeyść gra” 
Nic planty,przydalbym więcey p * 
| o 
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dow podobnych, ale te trzy ufprawie- 
dliwią mię, że nie ieftem nazbyt oftro- | 
żnym. względem baczności, ktorą mieć 
powinniśmy w fprawachkryminalnych, 
„Gdy tedy ofoba iaka przez. znaki 
wzwyż wfpomnionę będzie dofyć po- 
deyrzana, iakiż fpofob ptzekonania ią 
o zbrodnie popelnioną? 

Przed odpowiedzeniem na ten zarzur.znayduię 
potrzebne te dwie uczynić uwagi: Pierm/za; Tak 
gruntownie y fprawiedliwie iak Moyżesz, nayda* 
wnieyfzy Prawodawca, okryślił karę w proporcyi 
wyftępku, nie mowi iednak nic o fpofobach oda 
krycia go. Bo był podobno przeświadczonym, iż 
te .wfzyftko zależy od hazardu, y że wfzyftkie 
ftarania ktore na to łożą, fa rzadko użyteczne l$ 
podobnież zóftawuię to $ędziam , aby przekonać 
abrodniarza © popełnioney zbrodni bez opiidwia 
reguł doświadczenia, Druga; Ludzie niefą tak 
zatwardzeni z gruntu, iak o nich pofpolicie {adkas 
wielu zbrodniarzy, ( mowię to z doświadczenia ) 
przyznają fig do zbrodni; gdy zaprzenie fię uwolnić 
ich iefzeze mogło, Pokazać fię przed Sedziow, 
boiażnżycia przyfzłego, à naybardzicy fumnienia 
udtęczenie, rzadko pozwalają ukrywać długo ich 
czynności.; Gdy tedy przypadek: taki ftanie fię, 
jakże Sędzia (obie ma poftępować? to fię potym 
będzie mówiło, 


w Monitorze nafępuiącym. 
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